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Cena numeru 12 gr. 


Sprawiedliwości stało się zadość 


Żamknęły się drzwi więzienia za byłym przełe- 
żonym naszym, któregośmy złożyli z urzędu blis- 
ko przed dwoma laty na Kapitule Generalnej, od- 
bytej wobec delegatów ludu ze wszystkich parafij. 
Ten, który odrzucał miłosierdzie Boskie, pragnące 
nawrócenia grzesznika, otrzymał wymiar sprawied- 
liwości, ciążący nad nim cd 8-miu lat. Wiele ziego 
uczynił Kościołowi naszemu ten człowiek, zszedł- 
szy z drogi powołania swego ibędąc opanowanym 
przez niewiasty ciemne i łfanatyczne. Nazywał sie- 
bie zawsze Dawidem i Salomonem i poszedł drogą 
upadku Saloraona. 

Kiedyśmy rozpoczęli reformę Kościoła naszego, 
na chwile nie spoczął, miotając na naa prze£leń- 
stwa i oszczerstwa. Nowego przełożonego na- 
szege Biskupa Filipa Feśdmana przedstawiał wszę- 
dzie jako antychrysta, przepowiedzianego w Pi- 
śmie św., i masona. Wszystkich biskupów, kapła- 
nów i siostry zakonne zmieszał s błotem. Wypisy- 
wał stosy denuncjacyj na nas. Ogłosił wreszcie sle- 
bie w liście pasterskim jako ponowne wcielenie 
Chrystusa, Który przyszedł w jego osobie sądzić 
żywych i umarłych. 

Czyż nie słasznie desięgnął go miecz sprawied- 
liwości? | 

Każdy z nas powiedział w duchu: Sprawiedli- 
wyś jest, Panie, i sąd Twój prawy! i każdy odczuł 
ból w duszy na wieść o jego uwięzieniu. Żal czło- 
wieka, który peszedł cierpieć. Oby odcierpiał za 
występki swoje i opamiętał się i nawrócił się do 
Bega! Macoch szczerze pokutował w więzieniu, 


płakał nad grzechami swejemi i umarł w niem 
pojednany z Bogiem i z ludźmi. lam w obliczu 
śmłerei, czekającej na niego, stał się o wiele mil- 
szym, miż był nawet przed upadkiem swoim. 


Z całego serca pragniemy, aby Bóg łaskawy, 
„Który nie chce śmierci grzesznika, ale aby się 
nawrócił i żył“ — po zamknięciu sią za byłym bi- 
skupem Kowalskim drzwi więzienia, — otworzył 
mu podwoje Miłosierdzia Swego i przynaglił go do 
żalu i skruchy. e) 

Drogi nasze rozeszły się w zupełności, ale ser- 


cem szezereim przebaczamy mu wszystko i życzy- 
my najmiłościwszego miłosierdzia Bożego. 


Wszystkich jege zwolenników, którzy ślepo wie- 
rzyli w jego proroctwa, które miały się wypełnić 
w oanaczenych dniach, a oczywiście mie wy- 
pełniły się, — wzywamy i prosimy, aby się opa- 
miętali, porzucili fałszywy wstyd i przyłączyli się 
do braci swoieB, 2 którymi razem cierpieli i rasem 
czcili Chrystusa Utajenego. Wzywamy Was do na- 
szego grona z miłością braterską, zapominając 
wszystko, co nas napełniało geryczą. 


Wiara nas rozdzieliła i tylko miłość może nas 
zjednoczyć. 


Ze saczerego serca wyciągamy ku Wam bra- 
terską dłoń. i 


E 


da 
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KAROL GRYCZ-SMIŁOWSKI 


w ideowej walce o odrodzenie Polski 


Na widownię życia polskiego wypływa ebaenie 
nowy człowiek. Jego „Wolna Myśl Religijna" peł- 
na świośości i twórczej mocy, w niedalekiej przy” 
szłośei stać Się może czynem społecznym na wiel- 
ką skalę. 


Tym nowym esłowiekiem, zamierzającym ede- 
grać nieprzeciętną role w walee ideowej o odre- 
dzenie Polski, jest Karol Grycz-Śmiłowski. 


jego dotychczasowe prace wydawnieze wpraw- 
dzie nie są literackiemi areydziełami, któreby go 
wysusąć rmegły na czołowe miejsce wśród pisarsy 
polskich i pewołać do grona akademików literatu- 
ry. Nie! Ale jednak Śmiłowski odegrać maże pe- 
żytecaniejszą rolę niż tamai. 


Dlaczego? A dlatego przedewszystkiem, że te- 
matsm prae Śmiłowskiego są żywiołowe -prewy, 
„jakie bezpośrednio tyceą się ratowniczej „ezdi 
w dziedzinie reform najkonieczniejseych calłeżzsstaltu 


życia połskiecge, a następnie — wszechludzkiege. 
Zapewne — literatura piąkna, literatura sztuki, 
poezji, nauki — jest wyrazem tętna życia Naredu, 


jest jego kulturalnem zeamieniem, ale nie jest 
jeszcze jego istotną mocą i zbawezą twórczością. 


Śmiłowskiego „literackość* te nie luksus życia, 
to rie ornamentacja złotych szychów w narodzie — 
to szczytna i otiarna służba dla dobra ogólnese, 
na jaką dzisiaj Polska praedewszystkiem czeka. 


Jeżeli Pelska czeka, te niewątpliwie czeka na 
coś zasadnieze wielkiego i istotnego. Fizyczne- 
geograficzną i polityczną samodzielność Pelska już 
posiada. Na pierwszy rzut oka wszystko niemal 
posiada z koniecznych cech Narodu-Państwa, a jed- 
nak Pelska naprawdę z wielkim niepokojem ezeka 
jeszcze na coś najżywotniejszego, bez czego byłaby 
formą bez treści, ciałem bez ducha. 


A brak ten zasadniczy wyczuwa się miemal po- 
wszechnie w naredzie. O tę Polskę Ducha, e tę 
Panią Słoneczną wśród narodów świata zmagały 
się jaż naprzód oddawna genjusze i wieszcze nasi 
erłowi, ale waiki faktycznej pośród ludu pelskiega 
dotąd właściwie jeszcze nie było na właściwą skalę. 


Odbywały się krwawe, bohaterskie walki, z któ- 
rych na ostatnią patrzyliśmy oczami i sercem nie- 
śmiertelnego ofiarvika Piłaudskiego, ale te walki 
dały w rezultacie tryumf wspaniały, ale tylko ze- 
wnętrzay. Wskrzeazone aostało dotąd Ciało Polski 
ale mocarny jej Duch leży jeszcze. nieockniony 
w grebie niemocy wewnętrznej. 


Qd mesjanistów pelskich zawrzał dzisiaj wielki 
zew wichrowy, by budsić rycerzy DDucka na osta- 
teczne i niepodzielnie całkowite zdobyeią Polski 
Ducha, Pelski Odrodzenia. Oto ku czemu teraz 
dąży niewcielona jepseze w życie — ldea śywej 
Polski, a dąży esłym wewnętrzoym wyshMkiem 
i walka najidealniejszą, by ostatecznie scalić się 
w jadno mooarne Ja wedle Ducha. Dlatega to wła- 
śnie jsdnym z naczelnych pytań Msrjawitysmu 
podezas ożywczej swej reformy widnieje na łamach 
„Gałesu Prawdy“ znamienne pytanie: KU CZEMU 
FOLKA IDZIE? 


Smiłowski na wielkim odcinku swego apostol- 
stwa zew ten usłyszał i rozwinął mężnie sztandar 
bojowy z hasłem: „Wolna Myśl Religijsa”, by 
czynem v:cielsaia [del w życie stwierdzić, że Pol- 
ska całkawicie zmartwychwstać powinna —i munsi. 
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Marjawitysm jest Kośeiołem, wygnaniem, posia- 
da Sturo-katolickie dogmaty, a ten: samem posoraie 
stoi w sprzeczności z założeniami Karola Grycz- 
Smiłowskiego, których struktura jest penadwyzna- 
niewa i omijająca kościelne dogmaty, obrzędowe 
tradycje etc. Śmiłowski jeat wolaomyślicielem re- 
ligijnym. Jego wolnomyślieicistwo jednak jest tak 
cenne, że może się całkowicie pomieścić w ramach 
Marjawityzmu. 

O cóż bewiem Smiłowskiemu idzie, czy © zjad- 
liwą i fanatyczną walkę z Kościołami, z dogmatami 
etc? Bynajmniej. Wprawdzie on widzi doskonale, 
czem się stały kościoły, wyznania przez swą literę, 
urzędowoaść. — Ocenia ich zmurszały zastój, reak- 
cję i chciwą troskę o władzę i wpływy materjalne. 
Ogólnie mówiąc Śmiłowski niedowierza tym insty- 
tucjom — i dlatego stanął na uboszu, aby nie wal- 
egyé jak „Woleomyśliciel Polski*, którego głów- 
nym celem stało się niszczenie w zasadzie wszyat- 
kich źródeł religii — ale żeby stać się niezależnym 
apostołem prawdziwej Wolności, rzeczywistej Myśli 
i par excellsnce Keligji. 

Polska duchowo jeszeze nie zmartwychwstała. 
Istnieje wprawdzie, ale nie żyje jeszcze w Duchu. 
jej stan obecny jest zagadkowy dotąd, a przysz- 
łość dopóty będzie niepewna i tragiczna, aź się 
doczeka cudu zmartwychwstania duchowego, ezyli 
pełnego adrodzenia Narodu. 


Adam Gabryel Furmanik. 
C. d. n. 


No 29 GŁOS PRAWDY. Płock, 19 lipca 1936 r. 219 


KRONIKA TYGODNIOWA 


Polska. Wszystkie ministerstwa etrzymały okól- 
nik w sprawie przychodzenia urzędników o godz. 
8-ej rano. Listy ebeenych są już o gods. 8-ej m.5 
oddawane do biur perzenaleych, pedczaz gdy daw- 
niej listy te sktadano w biurze prezydjalnem. 


Zaznaczyć należy, ża we wzszyatkich biurach 
urzędowyeh punktualność ursedników w ostatnich 
czasach znacznie się poprawiła. 


Inspektoraty pracy otrzymały zalecenie prze- 
ciwdziałania strajkan okupacyjnym. 

Główny inspektor pracy, Klott, w specjalnym 
okólniku do inspektorów sbwodswycń podniósł, że 
strajki okupacyjae stans wią formę zatargów sprzecz- 
ną z zasadami praworządności i zakłóeają bezpie- 
czedstwo publiezne. W konsekwencji przynoszą 
one tylko sakodę robotnikom. 

Tak n. p. 13-daiowy strajk w jednej z hut spo- 
wodował utratę zarebków za okres kwartalny, 86 
równa się redukcji 25 procent płac ga okres recepy. 

Inspektorzy obwodowi wiani czuwać nad śsi- 
slem wykonywaniem umów zbiorewych, będących 
najlepsaym sposobem zapewnienia spokoju i nale- 
żytych warunków pracy. Popleranie jednostronnych 


EKO. 
Na burzliwych falach 


(Ze wspomnień marjawity). 

— Czy wiesz o tem — powiedziałem — że 
mnie nie wolno jechać do Piotrogrodu? 

— Ze mna możesz jechać śmiało—uspokoił mnie 
G!azanow. Nikt ciebie w mojem towarzysiwie nie 
bedzie śmiał zatrzymać. 

Dałem się przekonać i pół godziny później 
znajdowaliśmy się już w poelągu wiozącym nas 
do stolicy. 

Już na Bałtyckim dworcu zauważyliśmy jakieś 
dziwne podniecenie publiczności. Nawet trayarze 
i funkejonarjusze kolejowi zbierali się w gromadki 
i rozmawiali o częmś szeptem, dopóki żandarm, 
pełniący służbę na dworcu, nie wezwał ich do ro- 
zejścia się. ! 

Byliśmy pewni, że rozmawiają o Rasputinie i że 
wieść ojege zabójstwie rozeszła się już po stolicy. 
Kupiliśmy kilka gazet, lecz nie znaleźliśmy w żad- 
nej z nich jakiejkolwiek wzmianki o zaszłym wy- 
padku. 


w mu" a .- s ` kas -as "19 e Onn A Ae a d W A "ja "ym <a sz AT ub OE (P+ „w 2% - 
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zmian umów zbiorowyeh, zarówno ze strony pra- 
codawcy, jak i robotników jest niedopuszczalne. 


W awiązku z wykolejeniem się paciągu po- 
Śpiesznego w dniu 1 lipca r. b. na st. Gułtowy pod 
Poznaniem, Ministerstwo Komunikacji po przepro- 
wadzeniu dochodzenia i szczegółewem zbadaniu 
mliejsea katastrefy pedaje do wiadomości, co na- 
stspuje: | 

Winę wypadku ponosi maszynista Franciszek 
Morski, który przy więździa na tor boczny st, Gruł- 
towy rozwinął niedozwoloaą szybkość. 

W następatwie wypadku maszynista Moreki po» 
niósł śmierć na roiejscu, urzędnik pocztowy Górec- 
ki Wincenty zmarł wskutek odniesionych ran, pe- 
nadto doznało obrażeń 5-ciu pracowników kolejo- 
wych, 2 ch praeowników z obsługi wagonu restau- 
racyjnego eraz 5-ciu podróżnych. 


W dn. 6 lipca r. b. p. Leon Noel, ambasador 
Rzplitej Francuskiej dekorewał posła Erwina Wag- 
nera, prezesa Zarządów Głównych Związku Inwa- 
lidów Wojennych i Oeiamniałych Żołnierzy R. P. 


oficerskim krzyżem Legji Honorowej, nadanym 
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Z dworca pojechaliśmy prosto do pałaeu ksie- 
cia Jasupowa, gdzie miał być zabity Rasputin. Jed- 
nakże już na moście kanału Mojki, obstawionym 
zordonem policji zatrzymane nas. Dopiero na in- 
terwencję Głazanowa przepuszczono dalej. 

Przekonałem sig na własne Oczy, że Gałazanow 
mówił prawdę. Na Mojce widać było ludat z dłu- 
gimi hakami gruntującyeh dno kanału, a nad brze- 
gami gromadziły się ttumy ludzi, których energicz- 
nie rozpędzała policja. 

Bramę pałacu Jusupowa zastaliśmy zamkniętą. 
Przed bramą stało dwuch żołnierzy na warcie, 
Nie zważając na nic zadzwoniliśmy do bramy i za 
chwilę wyszedł z wystraszoną miną portjer, który 
znał dobrze mnie i Głazanowa. 

— Panowie, pałac zamknięty, mego pana niema. 

Na nasze pytania wególe nie chciał odpowia- 
dać. Powtarzał tylko w kółko: 

— Ja nic nie wiem, od wezoraj nie byłem w 
pałacu, księcia Jjusupowa niema, nikogo niema. 

Zdenerwowani do najwyższego stopnia odeszli- 
śmy od bramy i pojechaliśmy do naszego wspól- 
nego przyjaciela Ochotnikowa, który był również 
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przez Prezydenta Repuliki Francuskiej. Prezes 
Wagner jest jednym z najczynniejszych działaczy 
na terenie międzynarodowyeh związków kosnba- 
tanekich i położył duże zasługi na polu zacieśnie- 
nia węzłów przyjaźni i współpracy z francuskimi 
kombatantami jak i innych państw. 


W d. 8 b. m. sedbyło się pod przewodnictwem 
wicepremjeza E. Kwiatkowskiego posiedzenie Ko- 
mitetu Ekonomicznego Miniztrów. Na początku po- 
siedzenia wieepremjer omówił najważniejsze ele- 
menty obeenej sytuaeji gospodarczej, podkreślajęc 
m. in. dotychczascwe dodatnie rezultaty w zakre- 
gie gospodarki budżetewej, uspokojenie na rynku 
pieniężnym, wyraśającem się m. in. w napływie 
wkładów de P. K. O. oraz zmniejażania się bezro- 
bocia. Mowiąc o wykonaniu przepisów dewizowych, 
wioepremjer podkreślił, że ad czasu wprowadzenia 
tych przepisów komisja dewiaowa przydaiełiła de- 
wiz na 123,500 tys. złotych, w tem 83,500 tyg. na 
surowee. 

Następnie Komitet Ekonemieeny wysłuehał 
sprawozdania ministra przemysłu I handla o stanie 
palsko-fransuskich rokowań handlowyeb. 

W dalszym ciągu posiedzenia uchwalono wnie- 
ski w sprawie udzielenia de 10 miljenów ał. gwa- 
rancji skarba państwa za wypłasalneść eksportów, 
o ulgach w spłacie kredytów meljoraegjnych, za- 
ciągniętych w Państwowym Banku Rolnym, i ostea- 
tecznej regulacji tych kredytów, oraz w sprawie 
przydziału i użytkowania samochodów państwo- 
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wych. Ten ostatni wniosek, który wniesiony zosta- 
nie jeszoze na Radę Ministrów, zmierza do oszezęd- 
nej gospodarki samochodowej zapomocą rewizji 
etatów, samochodów państwowych, ustalenia ści- 
słego Ich podziała na reprezentacyjne i służbowe, 
przeznaczone wyłącznie do wyjazdów służbowych, 
oraz unormowania zakupu samochcdów przez wła- 
dze, urzędy, instytueje i zakłady państwowe. 


jak sią dowiadujemy, [sby skarbowe przygoto- 
wuja zarządzenia dotyczące ograniczenia egzeku- 
cyj podatkowych na terenie całego państwa w sto- 
suaku do płatników rolników, w związku z rezpo- 
czynającem: się żniwami. 

W czasie trwania żniw w okresie 4-retygodnie- 
wym, którego bieg rozpoczyna się od połowy b.m. 
w zależności od warunków miejscowych, reszelkie 
licytacje za należności podatkowe będą zawieszone. 

Czynności egzekucyjne wobee rolaików mogą 
polegać w okresie żniw tylko na zabezpieczeniu 
Zaległości podatkowych przez zajęcie. 

Na terenie woj. warszawskiego wstrzymanie li- 


cytacyj podatkowych z pewodu żniw nastąpi z dniem 
15 b. m. 


Gazeta wychedząca w Ameryce Północnej: „A- 
meryka-Eche* M23 a także „Kurjer Poranny“ wp- 
chedzący w Warszawie w M2189 podaje sensacyjne 
wiademości e nlesłychanem zepsuoiu moralñem, ja- 
kie wykryto w klasztorach Franeiszkanów na terenie 
Niemiec. Pierwszy proces przeciw ojeom Franeigz- 


w wielkiej przyjaźni z Jusupowem. Leez i tutaj 
spotkało nas rozczarowanie. 

Ochotniksew też nie nie wiedział. Opowiadał 
nam tylko, że kilka razy próbował uzyskać telefo- 
niczne połączenie ze znajomym należącym do 
świty a mieszkającym w pałacu carskim w Car- 
skiem Siole. Jednakże zawsze ktoś przerywał roz- 
mowę i wyłączał telefon. 


Prawie oały dzień zeszedł nam na odwiedzaniu 
znajomych i posżukiwaniu wiadomości. Jednakże 
wszystkie nasze usiłowania spełzły na niczem. Nie 
ulegało jednak najmniejszej wątpliwości, że Ra- 
sputin został zabity i zabił go Jusapow, Purysz- 
kiewicz i wielki książę Dymitr. 

Wieczorem dopiero zdecydowaliśmy się poje- 
chać osobiście do Carskiego Siola i tam u źródła 
zasięgnąć szczegółowych iniormacyj. 

Tam poszczęściło się nam odrazu. Już na dwor- 
cu Carskosielskim spotkaliśmy znajomego, jednego 
z młodszych adjutantów carskich, księcia Abameli- 
kowa. Pojechaliśmy z nim do jego mieszkania, 
zamkneęliśmy się w pokoju na klucz i Abamelikow 
przedstawił nam obraz dekonanego ubiegłej nocy 
zabójstwa, ze wszystkimi szczegółami. 


— Myśl sprzątnięcia Rasputina—opowiadał nam 
— kiełkowała widocznie oddawna w umysłach 
tych trzech spiskowców. Rasputin był piłaie strze- 
żony przez agentów „ochrany” i był przytem sam 
bardzo ostrożny. Spiskowcy wykorzystali jego za- 
ulanie do młodego Jusupowa i zwabili go do lege 
pałacu, pod pozorem, że tam pozna panią D., któ- 
rą już oddawna pragnął poznać, a nie miał ku te- 
mu sposobności. 


Jasupow przywiózł Rasputina o godzinie jede- 
nastej wieczorem do Swego pałacu i umieścił go 
na parterze w jadalni, mówiąc, że na pierwszem 
piętrze odbywa się zabawa, a wśród zebranych 
gości znajduje się również owa dama, którą „sta- 
rze“ ŝak pragnął poznać. Jusapow kazał Rasputi- 
nowi spokojnie øzekać, dopóki ta pani nie przyj- 
dzie, a tymezasem, żeby sis mu nie nudsiie posta- 
wił przed nim butelkę wina, ciastka i owoce. 
Wszystko to było zatrute siiną dawką strychniny. 


Urządaiwszy tak Rasputina, Jusupow peszedł na 
góre, gdzie czekali na niego spiskowcy. W pałacu 
nie było więcej żywego ducha. Na stele, za któ- 
rym siedzieli trzej spiskowcy, stał gramofon i wy- 
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kanom e dopuszczaniu się czynów niemoralnyeh 
na wielką skalę odbył się w dniu 26 maja b. r. 
w mieście Koblencji, w Niemczech. Przed oblicze 
sądu sprowadzono 476 zakonników z klasztorów 
położonych w miejscowościach: Wald Breithbash, 
Linz, Warendorf, Borken, Waldhill i Weze. 

Rozprawy sądowe będą trwały przez kilka mie- 
sięcy. Prokuratorja wytacza oskarżenia w grupach, 
aby zakonników nieoskarżonych zmusić do sklada- 
nia zeznań w roli świadków. 


Palestyna. Apel Wysokiego Komisarza, skiero- 
wany do Arabów eelem ich nakłanieria do prze- 
rwania strajku, jak dotychczas nie odnióst rezulta- 
tu. Strajk powszechny został zaostrzony. Głównym 
ośrodkiem strajku jest Jerozolima. Brak żywności 
staje się groźnym. Warzywa i nabiał są podczas 
transportu niszczone przez posterunki strajkowe. 

W okregu, zamieszkałym przeg Druzów (Syrja), 
cdbywają się stale starcia z policją. W stolicy o- 
kręgu m. Sueida dokonaao licznych aresztowań 
w związku z ruchem separatySstycznym. 


Liga Narodów — ten parlament narodów — była 
niedawno dwukrotnie terenem zgoła nieperlamen- 
tarnych i niedypiomatycznych zajść. 

Przed tygodniem dalennikarze włoscy wygwia- 
dali przemówienie ex-oesarza Abisynji W kilka 
dni później prezydent senatu gdańskiego Greiser, 
wygłosił mowę prowekującą Ligę, a opuszczając 


salę zebrań zagrał ma nosie obeenym tam dzienni- 
karzem í użył soczystych, zupełnie już niedyple- 
matycznych wyrażeń. 


Abisynja. Agencja Stefani donosi: 26 zeszłego 
miesiąca trzy samoloty, które wystattowaly z Ad- 
dis-Abeby, opuściły się w pobliżu Lekemti, w o- 
kręgu Uollega. W samolotach tych znajduwa:a się 
misja złożona g generzła awjacji Magliocco, płk. 
sztabu generalnego Calderini, majora Antonio Lo- 
catelli, odznaczonege złetym medalem, iuż. Prasso 
oraz o. Borelo. Ludność miejscowa zgotowała mi- 
sji tej bardzo serdeczne przyjęcie. 

Rano 28 cserwca banda rczhójników, ucbylają- 
ea się od kontrel! miejscowych szefów zaatakowa- 
ła nieoczekiwanie misję, która po behaterkiej o- 
bronie musiała ulec wobec przeważającej liozby 
napastników. Ojciec Borello, który sam tylke po- 
został przy życiu, zawiadomił o wydarzeniu wła- 
dze włoskie 5 bież. m. Sameloty włoskie udały się 
niezwłocznie, by zastosować masowe represje w 
stosunku do rozbójników i ich kryjówek, 


Francja. Trwający od szeregu tygodni wielki 
strajk obejmujący około 100,000 robotników w róż- 
nych gałęziach przemysłu francuskiego w Paryżu 
iw innych miastach został przełamany. Powróciło 
do pracy kilkadziesiąt tysięcy robotników, zatrud- 
nionych w przemyśle automabilowym firmy Re- 
nault, otrzymawszy wyższe płace i lepsze warunki 


praey. 


grywał walce, by wpoić w Rasputinie przekonanie, 
że na górze Istotnie odbywa sie bal. 

Po złożeniu relacji Puręsskiawiczowi, że Ra- 
sputin znajduje się jaBż na dole i za chwilę powi- 
nien umrzeć od spożytej z ciastkaini trucizny, jusu- 
pow wrócił na dół. Zastał Rasputina spekojnie 
zajadającego ciastka ze stryohniną i popijająeego 
wino. Rasputin rezpoósął z nim rozmowę, wykazu- 
jąe zniecierpliwienie, że dama tak długo nie przy- 
chodzi. 

Jasupow blady + wrażenia patrzał na Rasputina, 
Oczekując lada chwila skutków dziażania trucizny. 
Tak przeszła Gaia gedzina, jednakże trucizna nie 
działała. Jusupow, pod pozorem dowiedzenia się, 
kiedy wreszeie zejdzie na rozmowę z iRasputinem 
pani D., pobiegł sa górę. 

— Panowie, Rasputin wypił już pół butelki wina 
i zjadł trzy ciastka. Trucizna na niego nie działa. 
Co czynić? 

-— W żadnym wypadku nie możemy go wypu- 
ście stąd żywym — powiedział Puryszkiewicz — 
masz tutaj rewolwer, idź i zastrze] go. 

jusaupew wziął rewelwer i po krótkiem waha- 
niu poszedł szybkim krokiem na dół. Wszedł do 


pokoju Rasputina z rewolwerem ukrytym w rę- 
kawie. W progu stanął i zawahał się na sekundę. 
Widecznie Rasputin wyceytał w jego eczach śmierć 
dla siebie, gdyż zerwał się na równe nogi i dzikim 
wzrosiem wpatrzy! stę w Jusupowa. len postąpił 
dwa kroki, błyskawicznem ruchem wyciągnął re- 
wolwer i wystrzelił kierując w lewa stronę piersi 
„Starca“. Rasputin zaryezał strasznym głosem: 

— jusupow, co ty robisz, ja powiem caryey. 

Potem zwalił się jak kłoda na podłogę, poezął 
rzęzić i drapać rękami dywan. 

Jusupow stał nad nim parę minut jak skamie- 
niały, a potom pobiegł pędem fa górę do. spi- 


sRowców. 


Puruszkiewicez i towarzysze stali w tym czasie 
na środku pokoju nadsłuchująe odgłosu strzału. 
Na stole syczał i rzęził gramołon, którego Szpilka 
zeskoczyła z płyty. W ten sposób gramofon zagłu- 
szał rzężenie i jęki Rasputina. jusupow zawełał 
przy wejściu: Panowie Rasputin kona. Wszyssey na 
ten okrzyk razem z Jnsupowym pobiegli na dół. 

Tutaj ujrzeli straszny, niesamowity widok. Oto 
Resputin, który prześ paru minutami — zdawało 
się — był w agenji, biegł szybko przez dziedzinieg. 
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W miejscowosci Issy-le- Moulineau robotnicy 
objęli w swoje posiadanie fabryki, uruądzili sobie 
z niech keszary i nie pozwalają na ich uruchomie- 
nie, dopóki nie zawrą z nimi zgody. Żywności straj- 
kującym robetnikom dostarczają władze miejskie, 
wybrane niedawne z partji komunistycznej. 

W kilku miejscach strajkujący, rRależący do 
partji kemunistycznej, stoczyli zacięte walki z fa- 
szystami. Kilkanaście osób odniosło rany. 

Obserwatorzy polibyczni są zdania, że ostatnia 
fala strajków, zwycięstwo socjalistów i komunistów 
w wyborach i ruchliwość faszystów francuskieh, to 
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znamiona rychłych nieodwołalnych zmian społecz- 
nych i politycznych we Francji. 


W dalu 9 lipea b. r. o godzinie 6 rane na peo- 
lscenie ministra sprawiedliwości został aresztowany 
były przełożony marjawitów Michał Kowalski í od- 
wiezlony do więzienia w Rawiczu(woj. poznańskiem). 

Aresztowanie nastąpiło wskatek prawomocne- 
go wyroku sądowego skazującego Kowalskiego na 
dwa lata więzienia. 


Z ŻYCIA MARJAWICKIEGO | 


Na Kresach Wschodnich 
— Jedziemy na Kresy do naszych nowych paralij 
w woj. Wełyńskiem — oznajmił mi Br. Biskup Na- 
Gzelny — jest jeszcze jedno miejsce wolne, więc 


możemy zabrać brata, może obecność brata nam 


się przyda. 

Propczycję Br. Biskupa Naczelnego przyjąłem 
z wielką radością i wdzięcznością. Wybraliśmy się 
w czwórką: Biskup Naszelay, Biskup Jakób, brat 
Doktór no i moja skromna osoba w charakterze 
współpraeewnika „Głosu Prawdy“. Pierwszym eta- 
pam naszej podróży był Lublia. Skromny koście- 
łek marjawicki na wzgórzu, z którego roztacza się 


widok na całe miasto, cały tonący w zieleni drzew. 

Siedzę naławce w cieniu rozłeżystej lipy, rozma- 
wiam po raz pierwszy z miejscowym proboszczem br. 
J. Łuszczewckim, Etóry spokojnym głosem opowiada 
o swoich ostatnich przejściach | walkach. Tuż przed 
mami Bracia Biskupi etoczeni gromadą parafjan o- 
pewiadają o Płecku, o Świątyni, o życiu naszych 
parałij. Czuję się tutaj dobrze. Wydaje się mi, że 
jestem w parefji lubelsktej nie ód kilku godzin, a 
od kilkudziesięciu lat, a brata Jakóba — wydaje 
się mi — znam ed dziecka. Czuję sią tu dobrze, 
spokojnie. Nie umiem soebie wytłumaczyć skąd żen 
błogi spokój spływa na mnie. Czy z kościoła, 
którego drzwi otwarte widzę naprzeciw, a tam 


pałacowy, trzymając rękę na piersi. Już tylko 
kilka krwków dzieliło Rasputina od bramy, a łam 
czekała go wolność i wybawienie. 

— Panie Puryszkiewiog, on ucieka — krzyczał 
Jusupow. 

Puryszkiewicz podbiegł za Nasputinem, wyciąg- 
nął rewolwer i dwukrotnie strzelił w plecy „starca“. 

Rasputia zwalił się tuż przed bramą ua śŚsiee, 
by już wigaej nie pewstać. Za chwilę skonał... 

Purysgkiewics wyjrzał na ulieę. Odgłosy strza- 
łów zwabiły żołnierza, który stał na posterunku 
koło magazynu zuajdujągego się kilkanaście kro- 
ków od pałacu Jusupowsa. 

Żełnierz widząc przed sobą „C Uurysekiewicza, 
który był w mundurze puikownika, Stanął na bacz- 
-NOŚĆ. 

— Żołoierau, czy kochasz swoją ojczyznę! — 
zapytał go Puryszkiewicz. 

— Tak jest, panie pułkowniku — odpowiedział 
żołnierz, prężąc się jak struna. 

— Więe ehedź ze raną! 

Żołnierz wszedł posłusznie na podwórge i sta- 
na? przerażony nad trupem „starca”. Poznał go. 

— Ote widzisz — mówił Puryszkiewicz — tu 


leży nie człowiek, a wśeiekły piea, który gnębił 
naszą ejcsyznę. Myśmy gə unieszkośliwili. Pomóż 
nam teraz wrzucić go do kanału. 

Plusk wody przerwał oiszę nechą i „starzec“ 
śpocaąt w brudnych odmętaeh Maojki... 
= Tak marnie zakeńczył życie „bohater“ ostatniej 
doby rosyjskiej menarshji, który od zawodu zwykłe- 
go koniekrada syberyjskiego dotarł aż do pałacu 
carskiego i stamtąd wbrew zdrowemu rezsądkowi 
rządził i urągał elerpieniom aaredu rosyjskiego. 

Po zabieiu Rasgutina — epowiadał nam dalej 
ksiąkę Abamelikow — przyjechał Jusupew do 
Carskiego Sioła i dzisiaj rano zameldował się na 
audjencję do eara Mikełaja. 

Car bardzo lubił Jusupowa, więc przyjął ge na- 
tychmiast., Młodzieniec wseedł do gabinetu carskiego 
zdenerwowany w najwyśszy:n stopniu. Car to za- 
uważył, Jak zwykle bardzo uprzejmy posadził go 
na krześle, poszęstował gapieresem i sam mu pe- 
dał egnia. |usupow draącą ręką waiął papierosa, 
następnie wstał i pewiedziażt: 

— Wasza cesarska mość, tej nocy nad ranem 
ząbiliśmy Rauaputina. 
s CAT. 
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w głębi ołtarz, Tabernakulum i Przenajświętszą 
Hlestję, ezy od tych ludzi, takich debrych, takich 
spokejnyeh, czy od tych lip, okrytych pachnącem 
kwieciem. Mówię o tem bratu Łuszczewśkiemu. 
Patrzy mi w oczy, jakby chciał wyczytać, czy mé- 
wię SZCZGrAe.,. | 

Chciałbym tu zoatać dłużej. Lecz mamy przed 
sobą daleką drogę. Tam na Kresach, w wojewódz- 
twie Wołyńskiem, ezekają na nas. Żegnamy się 
z bratem lakóbem, dziekujemy mu za jego ser- 
deczną gościnę i z szybkością 50 kilometrów na 
godzinę podążamy na wschód. Patrze przez okno 
samochodu. Widzę wioski tonące w sadaeh ewoco- 
wych, przypominające gaiki. Wśród dreew błyśnie 
gdzieniegdzie śnieżną bielą ścian cehatke, a obek 
niej gromadka dzieci w białych kosaulach. Patrzą 
na nas ciekawie. Widać, aieebyt często mają tutaj 
możność widzieć przejeżdżający samochód. 

Mijamy Hrubieszów, Uściług, jesteśmy w ziemi 
Wołyńskiej, województwie kresowem, greniozącem 
z państwem Sowietów. 

W małej osadzie Wołyńskisj — WYojsicy, za- 
trzymujemy się na krótki odpoczynek. Petamy się 
po dredze, gdzie możnaby kupić trochę mleka i 
posilić się. Wskazują nam małą chatkę przy dro- 
dze. Wysiadamy z samochedu i wchodzimy do iżby, 

— Czy sprzedaeie nam mleka, gospasiur—pgta- 
my. Kobiecina trochę wystraszona, trochę zśsiwio- 
na patrzy na masibez słowa stawia na stole garn- 
czek kwaśnego mleka. 

Rezglądamy się po izbie. W kącie stsi łóżko, 
a na niem wynędzniały młody człowiek. Patrzy na 
nas dziwnym wzrokiem, 

Pytamy się, czy jest chory. Opowisda nam swo- 
ją smutną, tragiczną historję życia. Uległ wypad- 
kowi. Ma skrzywiony krągosłup. Niema żadnej 
nadziei. Wíe, że prędke musi umrzeć. 

Patrzymy na niego ze współczuciem. Brat do- 


któr podchodzi do chorego i rezpeczyna badanie. 


Potem tłuinaczy, co należy robić. 

-— Musicie ratować syna, gosposiu — mówi de- 
któr. — Nie upadajsie na duchu, syn wasz może być 
uratowany. Macie tu adres do szpitala w Warsza- 
wie, gdzie mają specjalne aparaty, przy zastoże- 
waniu których syn wasz wyzdrowieje. 

Długo i dokładnie tłumaczy brat doktór chore- 
mu i matce, co i jak należy czynić. Brat Biskup 
Naczelny daje jej adres naszej parafji w Warsza- 
wie, gdzie ma się zwrócić po przyjeździe o pomoc 
i wskazówki. 

— Pamiętajcie, gosposiu, zróbeie to wszystko 
co my radzimy, a będzie dobrze. 

Kobiecina popatrzyła ua nas i wybuchnęła gło- 
śnym, spazmatycznym płaczem. 

To Bóg Was, panowie, zesłai na mój ratu- 
nek. Dopiero wezoraj płakałam „aż ziemię gryzłam” 
i medliłam się do Matki Najświętszej, żeby znalazł 
się ktoś, ktoby poradził, ce mam robić w mojem 
nieszczęściu. 


Uspakajamy kobietę ijej syna, lecz nas samyeh 
ogarnęło silne wzruszenie. Uważaliśmy bowiem, że 
spotkanie tej kobiety i jej nieszczęśliwego Syna 
nie jest przypadkiem. 

Jedsiemy dalej; mijamy ciche wioski wołyńskie, 
skąpane w słońcu i jakby uśmieekające się do nas 
okienkami swych białych chat. Spotykami wiośnia- 
cy pezdrawiają równieś, uśmieckając się Eyez. vie. 
Dobry tu lud, cichy i łagodny. 

W ieezorem dnia 7 Ines dejeżdźemy do wel Czar- 
nego Lasu. Jesteśmy x seln podróży, Miejscowy 
proboszcz ks. Tymozyszyu psceluchiwał widecznie 
turketu samochodu, gdyż epstyka nas przy dro- 
dze, a a nim spara gromac:a parafjan. 

Jesteśmy zmęezeni 2 drogi, godzina późna, więe 
po krótkiej pogawądse udajemy elę na spoczynek. 

W nassżąpnym dniu w niedzielę, sama w miej- 
geowef kaplloy, odprawiasa przez Br. Biskupów. 
Po sumie kazanie Br. Biskupa Naszelnego, po ka- 
zaniu rozmowa z nowymi parafjanami, którzy sta- 
wiii się licznie. | 

W yprtują aiekawie o Płock, o parafje marja- 
wiakie w woj. Łódzkiem i Warszawskiem. Bracia 
Biskupi opewiadają im o początkach marjawityzmu, 
© pierwazych prześladowaniach, o męczeństwie 
pierwszych marjawitów. Na twarzach słuchaczy wi- 
dać zainteresowanie i przejęcie zslę. 

Wieczorem odjeśdżamy do następsej parafjt 
oddalonej 12 km. — de Niw Habińskich, żegnani 
bardzo serdecznie. 

W Niwach Fubińskiech tak samo witają Braci 
Biskupów bardzo życzliwie i sardecznie. Parafjamie 
przeważnie Polacy i Czesi — koioniści. Jest też 
kilku Ukralńców. 

Cały poniedziałek spędziliśmy w Niwach Hu- 
bińskich. W dniu 6-go lipca Czesi obchodzą święto 
czeskiego męczennika, spalonego na stosie z wyroku 
iakwizycji, Jana Husa. Dzień powszedni, lecz de 
kaplicy stawiło się spore parafjan. Kaplica prze- 
pełniona. Wspólnie przez Braci Biskupów i 4-ch 
Kapłanów odprawiana msza św. robi wielkie wra= 
żenie na ebecnych. Widać że niektórzy z nich 
siueliają tak uroczystej aumy po raz pierwszy. 

Po sumie kazanie Br. Biskupa Naczelnego, na- 
stępnie wspólna iotegraljai rozmowa parafjanz Br. 
Biskupem Naczelnym, która trwała parę godzin. 

Po okolicy rozeszła się pogłoska, że jest z na- 
mi br. doktór. Zgłaszają się chorzy. Doktór udzie- 
la im rad, bada, pisze recepty, oczywiście w więk- 
szej części — biednym — bezpłatnie. 

Wieczorem jedziemy wszyscy do sąsiedniej 
wioski Ostrewa na akademję urządzoną przez ks. 
Pieca, proboszcza z Niw Hubińskich. Spotyka nas 
tam miła niespodaianka. Oto tuż przy drodze na 
łące w cieniu drzew urządzono piękny ołtarz polo- 
wy. Podjeżdżemy. Tłum ludzi oczekujący przy 
gościńcu odkrywa głowy, z tłumu wychodzi dziew- 
czynka ubrana w strój ludowy i wita w serdecz= 
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nyeh słowach naszych biskupów. Po pewitania Br. 
Biskupi podchodzą de ołtarza i rozpoczynają się 
nieszpory. Wszyscy klękają na łąes. 

Kleczą z boku i patrzę na piękną polanę z u- 
majonym ołtarzem, na rezmodłony lud wołyński. 
Ogarnia mnie wzruszenie. Widzę w tetn wvratnie 
łaskę Beżą, że oto na dalekich kresowych zie- 
miach gwiększa się grono czcicieli Pana Jezusa 
Utajonego w  Przenajświętszym Sakramencie 
i wiem, ża liczba ich będzie się powiększać. 

Po nabożeństwie wzięliśmy udział w akademii, 
którą zorganizował ksiądz Piec. Na wstępie wygło- 
sił przemówienie Br. Biskup Naczelny o Józefie 
Piłsudskim. Br. Biskup Jakób powiedział o życia 
j czynach Husa, a na końcu deieci odegrały dwie 
sztuki teatralne, 

Piękną nocą księżycóws, owiani jej czarem 
i podniesieni na ducha, wzacsliśmy wśród wołyń- 
skich łanów dejrzewsjącego żyta i pszenicy, do 
Niw Hubińskiek. 

Na drugi dzień wczesnym rankiem z żalem że- 
gnaliśmy gościnsych mieszkańców Wołynia, ro% 
poczynając powrotną podróż do Płocka. 

K. 


O polepszenie bytu emerytów 


W dniu 7 b. m. przy wspdłudziale wicepremje- 
ra E. Kwiatkowskiego oraz podsekretarzy stanu 
T. Gredyńskiego i I. Lechnickiego odbyła się w 
Ministerstwie Skarbu konferencja w sprawach eme- 
cytalnych. W konferencji tej, prócz postów i sena- 
torów, wchodzących w skład specjalnej komisji 
emerytalnej, wzięło również udział kilka esób z po- 
śród zainteresowanych ministerstw. 

Przedstawiciele Ministerstwa Skarbu zreferowali 
całoksetałt zagadnienia oraz wyniki detychczaso- 
wych prac nad zmianą dekrstu emerytalnego z li- 
stopada r. ab. W referatach tyeh podkreślono, że 
przy dwukrotnym wzroście liczby emerytów w o- 
kresie od 1924 do 1936 r. wydatki na emerytury 
wzrosły przeszło pięciokrotnie. (ady jeszcze w 
1919/30 r. wydatki emerytalne w administracji, 
przedsiębierstwach i mmonopolach państwowych 
wynosiły 4 procent ogólnej sumy wydatków, te 
w r. 1936/37 po dokonanych smianackh, wykniosą 
4,2 procent. 

Zmiany wprowadzone w załresie emerytur de- 
kretem z listopada r. ub. oznaczają dla skarbu pań- 
stwa zmniejszenie wydatków o ok. 43 milj. zł, na 
którą to kwotę składa się 29 milj. zi. efektywnych 
oszczędności (10 milj. zł. oszegzędności w emerytu- 
rach P. K. P.) í 14 milj. zł. dzięki xakamowania 
corocznego wzrostu wydatków emsrytalynch. 

Wszystkie świadczenia emerytalne wyniosły w 
reku 1935/36 zł. 284,2 milj. Grdydy dekret listopa- 
dowy nie został wydany, suma ta podniosłaby się 
w r. 1938/37 co najmniej na 298 milj. zt. 

Na konferencji wyjaśnione również, że wysu- 
wany postulat zniesienia ograniczeń dekretn eme- 
rytalnego i wyrównanie powstałych stąd braków 
dla budżetu państwowego przez skasowanie dodat- 
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ków służbowych i funkcyjnych nie megą być bra- 
ne realnie pod uwagę, gdyż dotknęłoby to przede- 
wszywtkiem najniżej uposażonyca urzędników, Na 
1 styeznia r. b. na 69.887 czób, pobierającysh do- 


datki służbowe, dodatki te nie przekraczające 100 


zi. miesięcznie, pobierało 67.041 osób (w tem bar- 
dzo duża ilość dodatków po 40 zł. i niżej) na łącz- 
ną kwotę 29 milj. zł. dodatki w wysekości penad 
100 do 200 zł. pobiera 1.938 osób na kwotę 3,5 
milj. zł. i tylko ok. 2,5 milj. zł. przypada na do- 
datki służbowe puwyżej 200 zł. miesięcznie. Jeśli 
chodzi o dodatki funkcyine, to wynoszą one ok. 6 
milj. zł. roeznie, przyczem ok. 50 prac. tej kwoty 
przypada na dodatki mniejsze, nieprzekraczająca 
200 zł. Wszystkie te dodatki wykazane zostały w 
sumach brutto. Zostały one znacznie już zmniej- 
szone łącznie z uposażeniem wskutek progresyw- 
nęgo podatku stecjalnego, który, niezależnie od 
innych zarządzeń regulujących pobory, zmniejszył 
najwyższe pobery wraz s dodatkami o 25 prac. 

Rozważając obecnie zagadnienie emerytalne, na 
skutek podniesienia tej sprawy w kołach posel- 
kich i przez zainteresowane zrzaszeniu emerytów 
— Ministerstwo Skarbu dąży do złagedzenia prze- 
pisów dekretu z listopada r. ub. w stosunku do 
osób zasłużdnych wobec narodu i społeczeństwa 
polskiego, przy zachowaniu pestulatu nieswięksta- 
nia na świadczenia, i w ten sposób, aby zmiany 
te nie dotknęły emerytów, nabywających swe pra- 
wa w służbie polskiej. 


Odpowiedzi Redakcji 


Br. J. W. Cegłów. Myli się Brat, twierdząc, że to my 
przyczyniliśmy się do osadzenia naszego byłego przełożo- 
nego w więzieniu. Nic podobnego! To sprzeciwiałoby się 
głoszonej przez nasz Kościół nauce Chrystusowej o miłości 
bliźniego, a również obniżałoby powagę wymiaru spra- 
wiedliwości, na który my przecież żadnego wpływu wy- 
wierac nie możemy. 

Kowalski został osadzony w więzieniu dla odbycia kary 
z prawomocnego wyroku sądowego na skutek polecenia 
nowego ministra sprawiedliwości p. Grabowskiego, 

Nie jest wykluczonem, że Kowalski przyśpieszył osa- 
dzenie go w więzieniu, przez swoje nieobliczalne wystą- 
pienia przed resztkami swych zwolenników i przez gło- 
szenie absurdalnych wiadomości o swojej sile i o swoich 
obecnych wysokich stosunkach i protekcjach. 

Zna Brat chyba przysłowie: „Jak kto sobie pościele, tak 
się wyśpi"...? s 


Pan Sm. Żyrardów. Radzimy Panu nie wpłacać dalszych 
rat, zwrócić się do Wydawnictwa z wyjaśnieniem i zazna- 
czyć, że w razie gdy Wydawnictwo będzie niesłusznie u- 
pominać się o dalsze raty, skieruje Pan sprawę do Proku- 
ratora Sądu Okręgowego przeciw niesumiennemu agento- 
wi za wprowadzenie pana w błąd i oszustwo. 


i Kupon to przesłania redakcji 
w celu otrzymania bezpłat- 
nej porady prawnej. 
Ważny sd 19-7 do 26-7 
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